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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 

 

Boczna szpalta 

 Minione, już długie, lata doświadczeń z procedurami OOS powinny ugruntować 

przekonanie, że jest to narzędzie potrzebne wszystkim i że jest to metoda najbliższa ideałowi 

obiektywizmu w zrozumiałej sytuacji rozbieżności celów wyjściowych. Owe ugruntowanie 

może nastąpić poprzez gromadzenie dobrych przykładów. Raczej nie poprzez formalizowanie 

kolejnych elementów procedury OOS. Niestety obserwujemy obecnie przede wszystkim to 

drugie. Ochrona środowiska jako cel nadrzędny procesu OOS jest więc często pozbawiona 

racjonalnych, zdroworozsądkowych treści wobec mechanicznego stosowania się do nie 

zawsze jasnych przepisów. Zaczynamy nurzać się w epoce neobiurokracji, tym razem 

ekologicznej. Popatrzmy jak to wygląda w praktyce. 

 Oto ustanowiony prawomocnym planem miejscowym obszar przeznaczony na 

inwestycje uciążliwe, ze szczególnym uwzględnieniem gospodarki odpadami 

niebezpiecznymi. Działki duże - by zamknąć uciążliwość i zagrożenia nadzwyczajne w ich 

granicach. Wokół żadnych siedzib ludzkich, a także naprawdę żadnych wartości 
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przyrodniczych (tereny przemysłowe), a jednak od oceny wymaga się wykreślenia izofon 

obrazujących skutki emisji hałasu z dojeżdżających do projektowanego zakładu pojazdów. 

 Oto mieszanie spirytusu z wodą i esencją zapachową uznaje się za proces kompozycji 

chemicznej i żąda wykonania raportu OOS. 

 Oto do określenia stopnia uciążliwości dla środowiska biotycznego budowy i 

eksploatacji ważnej drogi przecinającej chroniony teren pradolinny uważa się za 

wystarczający wypis z planu ochrony tego terenu. 

 Powraca wiara w wypełnienie formularza, którego rubryki nazwane zostały we wciąż 

ważnym rozporządzeniu, zastępującym od dwóch lat wciąż nie ukazujące się rozporządzenie. 

Jeśli nie potrafimy sporządzić zestawu kryteriów pozwalających urzędnikom zdecydować czy 

raport oceny ma być wykonany czy nie, powoli utrwala się kryterium jedyne: biurokratyczny 

wzór typu – „tak należy”. 

 Malejąca liczba inwestycji w Polsce powoduje, że poważni inwestorzy jeszcze tego 

procesu nie dostrzegają, choć już od pewnego czasu bardziej starają się znaleźć dobry kontakt 

z urzędnikami niż zebrać kompetentny zespół zajmujący się ocenami środowiskowymi. Za to 

drobni, potencjalni użytkownicy środowiska cierpią. W pułapkę skostnienia procesu OOS 

wpadają: rozlewający perfumy, wypożyczający rowery, naprawiający komputery i zbierający 

złom. W tym samym czasie ktoś, kto wymyśli rodzaj produkcji, która nie mieści się w 

„spisie” - jest swobodny. W taki sposób można np. bez raportu OOS rozbierać rakiety i 

organizować „garkuchnię” na tysiąc osób. 

 Nie trzeba tu powtarzać, że „Polak potrafi”. Dlatego powoli pojawiają się nazwy 

przedsięwzięć, których wpatrujący się w rozporządzenie a nie w rzeczywistość urzędnik nie 

może nigdzie zakwalifikować. 

 W gąszczu ustaw i rozporządzeń znajdują się także zalecenia stosowania innych 

komórek niż tylko prawnych. Przykładowo pisze się, że w ocenie powinno uwzględniać się 

stan środowiska wraz z jego dynamiką, rozpoznać oddziaływania bezpośrednie i przeniesione, 

przeanalizować skutki odwracalne i nieodwracalne, itp. Są to jednak zapisy „miękkie”, nie 

tylko dla prawników ale także dla wykonawców ocen i urzędników, kwitowane zazwyczaj 

tekstem w rodzaju „nie należy się spodziewać”. Utrwalany jest model raportu OOŚ, w którym 

pełna zgodność formalna z rozporządzeniem kłóci się z pełną niezgodnością merytoryczną i  

ideą OOŚ. 

 Powtarzania prawd oczywistych nigdy nie należy zaniedbywać i sądzić, że się 

utrwaliły. Dlatego powtarzamy: proces OOS jest elastyczną, bogatą w wypływające z 

rozważań typu naukowego procedurą, zmierzającą do ograniczania negatywnych następstw 



działalności człowieka, przy zachowaniu demokratycznych zasad wolności inicjatyw 

gospodarczych. A więc tylko ramy muszą być zakreślone prawem, myśli przełożone na 

wnioski i zalecenia, a nawet rysunki, mapki i fotografie - powinny być podporządkowane 

rozpoznawanemu przez fachowców meritum.   


